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O g ł o s z e n i a  o i l  1 * s z a d z ą c e g o  S e n a t u .

K ance la r ja  1 O ddzia łu  3 depa r tam en tu  w zyw a s t ro n y  
do odczytania  i  podp isan ia  zapisek w sp raw ach ,  we- 
sz łych  z gub. W ileńskie j:  1) O pre tensji  X X .  D om ini­
k a n ó w  W ileńsk ich  do m a ją tk ó w  Kierteliszek obyw. 
Krasnosielskich. 2) O w olnych  ludziach, zapisanych za 
p o d d a n y c h  p rzy  m a ją tku  M itkiszkach obyw . M elchio­
r a  Górskiego. 3) O domie w  m. Sm orgoniaeh . należą­
cym ja k o b y  do  kup cow ej Rejny Brudkow ej —‘Mińskiej: 
4) Obyw. F e l ixa  Buywida  z x ieeiem jR adziw iłłem  o p ie­
niądze. 5) O p oszuk iw an iu  przez włościanina Felicjana 
Kozarinowicza-, w o lnośc i  z p o d  w ładan ia  ob, W ańkow i­
cza. 6) K u p c a  G odaszew icza z K apuścińską. 7) 0  zaw ła­
szczeniu g ru n tó w  s k a rb o w y c h  przez obyw . Sanferdow. 
8) O pretensji  du chow ieńs tw a  ka to l ick iego  do  m a ją tk u  
po jezuitsk iego Tulkiewicz, za obligaini A dam a Sto- 
ckiego.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W yp is  z protokółu sekretarja tu  stanu K rólestwa  

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C esarz i S amowładca  W szecii R ossji, K ról P o sk i, 

W ielki X iąże F inlandzk i,
&. &. &.

Na przedstawienie Namiestnika N aszego w K ró­
lestwie Polskiem,

Stanowimy:
Artykuł 1. Udzieloną zostaje w drodze szcze­

gólnej laski hrabinie Józefie Gutakowskiej, sio­
strze ś. p.Xiężnej Łowickiej, przez wzgląd na stan 
niezamożny, w jakim się wraz z mężem swym znaj­
duje, pensja z funduszów skarbowych po trzy ty ­
siące rs. rocznie i do śmierci.

Art. 2. W ypła ta  pensji takowej liczyć się ma 
od dnia dzisiejszego.

Art. 3. W ykonanie niniejszego Ukazu NaszEGO 
kommissji rządowej przychodów i skarbu p o­
lecamy.

W  W arszawie, d. 15 (27) września 1858 r.
(p o d p isan o )  »ALEXANDER«. 

prz e z  Cesarza i K róla.
Minister, S e k re ta rz  Stanu,

(podpisano) J. Tymowski.

N A J J A Ś N IE J S Z Y  PA N, udzielić raczy ł  ty tu łem  
szczególnej łaski, sek re ta rzow i kolleg. N ikodem ow i 
W asilew skiem u , b. n adzo rcy  więzienia w Lublinie ,  p rzez 
wzgląd na  28-letnią gorl iw ą s łużbę jego ,  w czasie k tó ­
rej uległ ciężkiej chorob ie ,  tudzież z uwagi na stan 
niezamożny, w jak im  się w raz  z ro dzeń s tw em  zn a jd u ­
je ,  o p ró cz  pensji rs. 11 2 k. 50, p raw em  mu p rz y z n a ­
nej, d o d a tek  z funduszów  sk a rb o w y ch  w takie jże  sa ­
mej ilości, to je s t ,  po sto dwanaście  rub li  p ięć d z ie ­
siąt k o p .  rocznie  i do śmierci

—  R ad a  adm inis tracyjna, na posiedzeniu z d- 30 
w rześn ia  ( ( 2  październ ika! r. b. m ianowała x iędza  A n­
drze ja  B ojarskiego, kanon ika  honorow ego k a te d ry  L u ­
belskiej ,  dz iekana  d ek ana tu  K rasn os taw sk ieg o ,  adm i­
n is tra to ra  kośc io ła  paraf ja lnego  w m. K rasnym staw ie ,  
p rze łożonym  czyli p rob oszczem  tegoż kościoła.

Rorrespondencja Mromkf.
W ilno d. 4 października 1858 r.

Muzeum starożytności w W ilnie, mieści się 
w byłym gmachu uniwersyteckim i składa się 
z trzech dużych sal, z których w dolnej była s ła ­
wna aula, zdobna pędzlem Smuglewicza. P rzy  
utworzeniu muzeum w r. 185(5, dość nam było 
jednej dolnej sali, i ta ze składek obywatelskich 
została przyzwoicie urządzoną i odświeżoną. Ze 
wzrostem muzeum, z powiększeniem bibljoteki 
z trzech do dwunastu tysięcy, z dodaniem gabi­
netu ornithologicznego a także i mineralogicznego, 
ciasno już  nam było. Rząd więc przeznaczył dwie 
górne sale, ale w ruderze strasznej. Nadto hr. Ty- 
zenhauz przewiózł gabinet z Postaw  w kilkunastu 
różnorodnych szafeczkacb, niedogodnych dla 
oglądania ptaków. Sale od czasów uniwersytetu 
nie były restaurowane.

Przybycie N. P ana zmusiło pomyśleć o odno­
wieniu. Szlachta gubernji Wileńskiej nie odmó­
wiła wsparcia; przyrzekły też pomoc guber- 
nje Grodzieńska i Kowieńska. W  czerwcu przy­
stąpiono do robót; odnowiono sufity, posadzki, 
ściany, dach, przerobiono wschody, we framudze 
dano złotemi literami stosowny nadpis z datą za­
łożenia i otwarcia, całą framugę otoczono bogatą 
wyzłacaną nawą z Cesarską koroną na wierzchu. 
Zewnątrz gmach na nowo pomalowany, a wszy­
stkie okna w ilości 32, pomalowano w guście go­

tyckim pod marmur z Pogonią Litewską nad ka- 
żdem. Dla gabinetu ornithologicznego zrobiono
2 duże szafy z których każda 10 łokci długości,
3 szerokości i 5 wysokości, ze 156 szybami d u ­
żego najpiękniejszego szkła. W schody  i sienie 
wysłano pięknerni kobiercami.

Rzecz natura lna że z pow odu tej restauracji 
całe muzeum przewrócono do góry nogami. T rze­
ba więc było na nowo wszystko ułożyć, ponum e­
rować, uporządkować. Wiele przedmiotów w g a­
binecie ornithologicznym mole stoczyły; w archeo­
logicznym zaś znaczna ilość przybyła, przez co 
dawny katalog nie miał już miejsca, a i ten choć 
dawno sporządzony przez Kirkora nie był d ru ­
kowany.

Urządzenie tego wszystkiego, pod głównem kie- 
i  rownictwein i dozorem zasłużonego prezesa kom- 
i  missji i kuratora muzeum Eustachego hr. Tysz- 
1 kiewieza, przyjęli na siebie w dolnej sali, iniesz- 
I czącej wyłącznie oddział archeologiczny, członek 

rzeczywisty A. H. Kirkor; w górnej— gdzie gabi­
net ofnithologićzny, członek współpracownik L u ­
dwik baron Kone, pod  dozorem professora b. u- 
niwersytetu Wileńskiego, uczonego A. F. A da­
mowicza; nakoniec w trzeciej sali, gdzie gabinet 
mineralogiczny, członek współpracownik p. W a ­
cław Przybylski, też pod dozorem prof. Adamo­
wicza. Bibljoteka i archiwum wspólnemi siłami 
pod kierownictwem p. M. Malinowskiego. Auto­
grafy, dział numizmatyczny i heroldyczny, sam 
prezes hr. Tyszkiewicz. Dzięki nadludzkiej p ra ­
wie pracy, poświęceniu się i zamiłowaniu tych 
panów, wszystkie te oddziały muzeum na nowo 
podług przyjętych klassyfikaeji i podziałów, u po­
rządkowano do stanu najpoźądańszego, nieustę- 
pującego bynajmniej najznakomitszym gabine­
tom. P. K irkor sporządził nowy katalog i ten w y­
drukowany wjęzykurossyjskim (“), a wkrótce w yj­
dzie w większych jeszcze rozmiarach po polsku. 
Baron Kone, pracując dzień i noc z niesłychaną

0  K ata log  ten ro s sy jsk i  jnainy p o d  ręką ,  widać 
z niego, że zb iory  Muzeum są ni mniej,  ni więcej, j a k  
ty lko n ieus ta jącą  w ys taw ą  K ra k o w s k ą ,  ty lko  uboższą  
cokolw iek . 0  katalogu ty m  później obszerniej w spo ­
m n i m y . ___________  (J . B .)

§®BAMS MAMAI
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

Z E  S T A R Y C H  XIĄ.G I P A P I E R Ó W  SPISANA, 

prżez

Z ygm u n ta  K a c z k o w s k ie g o .
( Ciąg dalszy).

(Patrz  Nr. K ron ik i  300.)

Wszkże niebawem potem wysunął się Je­
rzy milczkiem z tego rozgwaru i pobiegł spie­
sznie do swoich komnat. Lubo już zrzucił 
ów główny ciężar ze swego serca, duszno mu 
jednak było pomiędzy ludźmi. — trzeba mu 
było samotności, swobodnego oddechu, po­
wietrza! Toź zatrzasnąwszy drzwi swojej ko­
mnaty za sobą, stanął na środku, otrząsł się 
jakby z zimnej kąpieli i zaw ołał do siebie;

—  Ha! rzecz skończona nareszcie! Zmió- 
tłem ze siebie tę pleśń cmentarną, która mnie 
już o mało nie pochłonęła całego: jestem 
wolny i odrodzony na nowo! Witaj mi złota  
swobodo, z twojem wiosennem słońcem i o- 
rzeźwiającem powietrzem! Wróciłaś do mnie,

trochę za późno, — oh! ależ to tylko moja 
w tem wina!.....

Tu się zamyślił na chwilę, a potem znów 
mówił: ■

•— Oh! bo i cóż to za myśl była nieszczę­
sna, spuszczać się w groby z żądzą wskrze­
szenia umarłych? chcieć obudzić do życia 
tych, których już tak cuchnąca roztoczyła 
zgnilizna? zapalać światło, gdzie coraz grub­
sza zapada ciemność? rozniecać ciepło, gdzie 
iskry mroźne wystąpiły na zewnątrz? — Precz! 
precz oderanie. i niechaj pamięć tego zaginie, 
żem kiedyś miał takie złudzenia! Umarli mo­
gę tylko śmierć przynieść ze sobą; żywych 
potrzeba, aby usłużyć życiu! Dalej pomiędzy 
żywych!

Tak stał jeszcze przez chwilę [ patrzał za- 
myslonemi oczyma w obraz Matki Najświęt­
szej, który wisiał naprzeciw niego na ścianie. 
Z b u d z i ł  się wreszcie, przystąpił blisko d o  nie­
go, ukląkł na ziemi, a złoży wszy ręce w po­
korze, zaw ołał sercem wezbranem;

— Tobie to winien jestem, o! moja Matko 
Najświętsza! żem nie utonął w tych mętach, 
które złotemi otaczając mnie snami, zagra­
żały umie coraz głębiej i gł§biój w sieć ple­

śniejącej martwoty. Nigdybym bez Twój °* 
pieki nie był zrzucił tych więzów, które innie 
już kusić zaczęły swemi perłami i złotem! O! 
nie wypuszczajże mnie i nadal z Twojej świę­
tej opieki! Moją praw dę  i p ra cę , której i tu­
taj nie porzucałem ani na jedną chwilę, trzy­
maj wciąż w Twojój obronie i prowadź —  
prowadź mnie da łój w to trudne i tysiącami 
pokus najeżone życie, które od tego czasu im 
tylko niech będzie poświęcone na wieki!

Z temi słowami ukorzył się jeszcze niżej i 
zapadł w ową czystą, spokojną i świętą mo­
dlitwę, która dawnemi czasy spływała nanie- 
go codziennie, lecz której błogość od dwóch 
lat dziś po raz pierwszy uczuł cadkiem świa­
domie.

Tymczasem, pod ową porę, już i gwary u- 
ciech zamkowych zaczęły powoli przycichać, 
a wkrótce potem wyczerpana swawola ustą­
piła swojego m iejsca ciszy i spoczynkowi.— 
Uszczęśliwiony hetman spał jak zabity, —  
lecz kiedy nazajutrz rano się zbudził, to prze­
cież przed wszystkiera innem o Jerzego za­
pytał. Ale Jerzego już nie było na zamku. 
Był tedy hetman nadzwyczajnie ciekawy, jak



w ytrw ałością , urządził gabinet ornithołogiczny 
P tak i  ożyły, przybra ły  świeżą, bożą  postać.

W  tern przystro jonem , praw dziw ie  pięknem 
d la  oka i bogateni w m oralne zasoby  muzeum, 
tow arzystw o miało szczęście p rzy jm ow ać  N. C e ­
s a r z a , któ ry  przy jechaw szy  do W ilna  d. 6 (18) 
września, po zwiedzeniu k a ted ra ln y ch  kościołów 
praw osław nego i rzym sko-katolickiego, na jp ier-  
wiej udać się raczył do muzeum. S p o tk an y  przez 
p rezesa  w bramie wzniesionej w  gotyckim  s ty lu  
(dla illuminacji) p rzed  muzeum, w p ro w ad zo n y  zo ­
stał do pierwszej izby, gdzie oczekiwali w ice­
p rezes  M ichał Baliński z licznym gronem  człon­
ków , na czele k tó ry ch  był a rcyb iskup  M ohylew - 
ski, m etropo li ta  w szech rzym sko-kato lick ich  k o ­
ściołów w Cesarstwie, X. W ac ław  Żyliński. Kon- 
se rw ato row ie  s ta l i  w swoich salach, p. K irk o r  
w  archeologicznej, baron  K one w ornithologicz- 
nej, tu  też i p. M alinowski, ja k o  bibljotekarz; pp. 
Adam owicz i P rzyby lsk i  w  m inera logicznej.— 
N . C e s a r z , najszczegółowiej ro zp a try w ać  raczył 
w łaśnie  to  w szystko , co s tanow i bogac tw o  i p r a ­
wdziwe osobliwości muzeum. N asam przód  z w ró ­
cił uwagę n a  czapkę i czaszkę K a s p ra  Bekiesza, 
znalezione p rzy  o b sypan iu  się gó ry  i pomniku 
B ekiesza w W ilnie, na  bardzo s ta ro ż y tn y  kielich 
i pa tyny : na  b roń  sieczną i p a lną  ze zb ioru  hr. E. 
Tyszkiew icza, j a k  również ze sław nego zbioru j e ­
nera ła  hr. K ossakow sk iego , za N a jw yższym  ro z ­
kazem N. P a na  przeniesiony z D y n ab u rg a  do m u ­
zeum, jak o  w łasność  onego, przez d a r  sukcessora  
jene ra ła ,  S tan is ław a hr. K ossakow sk iego ;  na  na- 
ram ienny  obręcz ze s reb ra  ze szczero-złotemi o- 
zdobam i po raz  p ierw szy na Litwie znaleziony 
w  k u rhan ie  w Horodziłłowie w pow . Oszmiań- 
skim przez A. H. K irkora, na  pas te rza  F au s tu lu sa  
z wilczycą, znalezionego w lochu  góry  Zenebowej 
w  Wilnie, ze zbioru zaby tków  tegoż K irkora , na  
s ta ro źy tu ą  a lab a rd ę  znalezioną przez K irkora  
p rzy  moście W ito ld o w y m  w  pow. W  i lej s kim; b o ­
gaty ,  jak iem u nie ma rów nego  w  Sio wiańszczyznie 
zbiór broni kamiennej zwrócił szczególną uwagę, 
tak  źe N. C e Sa r z  aż 4  razy  obchodził  do koła wi­
trynę , dalej n a  s ta re  dy p lo m a ta  i pieczęcie,— 
p o r t re ty  są: B atorego , Xięcia Radziwiłła Panie  
kochanku ,  Branickiego i Wklicltiego podsto lego . 
W  gó rn y ch  sa lach  N. P a n , p rz y p a t ry w a ł  się ze­
b ran iu  p tas ich  gniazd, szczęce wieloryba, kościom 
m am uta. N a  3ciem piętrze prezes  kommissji miał 
szczęście złożyć N. P a n u  album, na pam iątkę  p o ­
b y tu  J. C. Mości w W ilnie, przez kommissję w y ­
dane  , oraz przedstaw ić  au to rów  tego dzieła: 
A. E . Odyńca, Ignacego  Chodźkę, A. II. K irko ra  
i M. Malinowskiego, k tó rym  N. C e s a r z  Jmć ła sk a ­
w ie ośw iadczyć raczył podziękowanie . T u  też 
raczy ł  w pisać  swoje linie i da tę  do p rz y rz ą d zo ­
nej na ten  cel boga to  opraw nej xięgi. N ad to  
J W .  jen e ra ł-g u b ern a to r  Nazimow, miał szczęście 
złożyć N. C e s a r z o w i  w szystk ie  d o tąd  w ydane  
dzieła przez kommissję, ka ta log  przez p. K irk o ra  
spo rządzony  i wiersze na p rzy jazd  N. P a n a  n a ­
p isane w języku  Litewskim, przez znanego ch łopa  
z pow. M arjam polskiego i Białoruskim przez 
W in cen teg o  K orotyńskiego.

też skrom ny Sodalis z jego hojności skorzy­
s ta ł  i p o czą ł  się rozpa tryw ać, czego tćż r a ­
zem z nim b rak ło  na  zamku. Ale wszystko 
było  n a  swojem miejscu,—  tylko całego p u ł ­
ku  Sodalisów  nie było.

XXVI.

Nim potrafimy odszukać  Ożarowskiego, 
k tó ry  ku wielkiemu zdziwieniu całego dw o­
ru  hetm ana  zn iknął tak  n ag le  ze zam ku, —  
pow róćm y na  chwalę do p rzerw anego  opo­
w ia d a n ia  dziejów konfederacji.

Ostatnim faktem, przez nas wspomnionym, 
był zjazd w Raw ie ruskiej, m ający  na  celu 
zawarcie t rak ta tu  pomiędzy walczącemi stro­
nami i położenie ostatecznego końca  tej w oj­
nie. T rak ta t  ten, jak  się o tem już także  n a ­
pomknęło powyżej, skutkiem chwalebnej p rz e ­
zorności Leduchowskiego, nie d o sz e d ł ,—  po 
zamknięciu.narad us iłow ał  zdradziecki F l e ­
ming wyjednać przynajmniej zawieszenie b ro ­
ni do końca maja, ale i na  to nie zezw o­
lono, a t a k  konfederacja zn a laz ła  się w po- 
ozeniu rozpoczęcia działań wojennych na 

now o, rozpoczęcia ich naw et z podwojoną e- 
n?*yią. a  przytem i poczynienia wszystkich

N a posiedzeniu l i g o  W r z e ś n i a  p o d  p r z e w o d n i ­
ctwem prezesa lir. E . Tyszkiewicza, uchw alono  
ad res  do J .  C .  W y s o k o ś c i  N a s t ę p c y  T ro n u ,  ze zło­
żeniem w y d a ń  kommissji i album, j a k  również za 
pośrednic tw em  k u ra to ra  okręgu, je n e ra ł  - lejt- 
nan ta  b a ro n a  W ran g la ,  o złożenie a lbum N a j j a ­
ś n i e j s z y m  C e s a r z o w y m  i w szystkim  Członkom P a ­
nującej R odziny  —  nad to  uch w a lo n o  listę osób i 
zakładów, k tó rym  mają być  udzielone e - x e m p .  
album, d rukow anego  ty lko w liczbie 150 ex.

N a tem posiedzeniu jednogłośnie  w ybrani 
członkowie muzeum i starożytności:  minister d w o ­
ru  je n e ra ł  p iecho ty  je n e ra l-ad ju ta u t  hr. A d le rbe rg  
Iszy , szef k o rp u su  żandarm ów , je n e ra ł  kawalerji 

je n e ra ł - ad ju ta n t  xiążę D ołgorukow , jen e ra ł-ad ju -  
ta u t  hr. A d lerberg  2gi, le jb-m edyk ra d c a  ta jny 
E nochin , rzeczywisty  ra d c a  s tan u  Szaufus i fłi- 
g ie l-ad ju tan t rotm istrz  Rylejew, na pam iątkę p o ­
b y tu  C e s a r z a  w muzeum, ja k o  będący  w świcie 
J .  C. Mości. N ad to  na temże posiedzeniu  obrani 
członkami: minister skarbu , r a d c a  ta jny  A. Knia- 
źewicz, sena to r ,  radca  ta jny  Rom uald  I lu b e ,  rze ­
czywisty  rad ca  stanu  Jó ze f  Przecław ski, jene ra ł-  
a d ju tan t  Zinowjew, jen e ra ł -ad ju ta n t  Hogiel,  o b y ­
w ate l  K o n s ta n ty  Gecewicz, i v ice-prezes Izby c y ­
wilnej W ileńskiej Kazimierz Paszkow ski.

WtAl)OMOŚC i Z AGKMICZŃK.
A N G L J A.

L o n d y n  6 l is topada. E x a m in e r , dziennik w y ­
ch o d zący  w Q ueenstow ne , zaw iera  nas tęp u jący  
artykuł:

W ie lk ie ! wrażenie sp raw iły  w Q ueenstow ne  
wczoraj około godziny 1U w ieczorem ,huczne  o d ­
g łosy  k a n o n a d y  w porcie. Późua  godzina i dzień 
niedzielny, obch o d zo n y  zwykle z wielką s u ro w o ­
ścią na ok rę tach  naszych , nie pozw ala ły  p r z y p u ­
szczać, źe to m arynarze  nasi o d b y w a ją  ćwiczenia 
kanonjerskie. N iektóre osoby  sądziły, że to jak i 
okrę t  się pali, inni twierdzili, źe pew no  jak i  n ie ­
zn a n y  cudzoziemski s ta tek  w p ły w a  do po rtu ,  a 
byli i tacy, k tó ry ch  bu jna  w yobraźnia  p rz y p u sz ­
czała najście nieprzyjacielskie. M nóstw o  ludu  bie­
gało po ulicach, wołając: "F rancuzi wylądowali!" 
i ztąd wynikła  wielka agitacja.

W k ró tce  je d n a k  postrzeżono , źe s trza ły  p o c h o ­
dzą z ok rę tu  Je j  Kr. Mości, H a w k , i w ne t  kilka 
łodzi z ofneerami m arynark i  sk ierow ało  się k u t e ­
mu sta tkow i. P ow ó d  tego niezwykłego w y p a d k u  
ńa  s ta tku  Hawk, do tychczas  trzy m an y  by ł w t a ­
jem nicy  przed  pub licznością ,  ale dowiedzieliśmy 
się, źe to była roz ryw ka  po obiedzie, w y p ra w io ­
na  d la  kilku przyjaciół przez najmłodszego office- 
r a  s ta tku , w nieobecności kap itana  s ta tk u  i s t a r ­
szych  of li cerów. Jed en  z gości oświadczył, źe 
chciałby kiedy widzieć ćwiczenia z działami; offi­
cer  aby  mu zrobić tę przyjem ność, kazał uderzyć  
w bęben, w tenczas  m arynarze  stanęli na swoich 
stanow iskach  i w y k o nyw ając  kom endę swego of- 
ficera, pukali z dział przez jak ie  pół godziny. M ó­
wią dziś, że officer ten  został a resz tow any , i źe 
naw e t  s taw iony  będzie przed  sądem  w ojennym .

— W ielu  członków parlam entu  i m nóstw o in-

tyeh kroków  dyplomatycznych, które jej n a ­
kazy w ałs łuszny  wzgląd, już na  powagę i zna ­
czenie zewnętrzne, już na  każd ą  możliwą 
przyszłość tak  ważnćj sprawy. Tym końcem 
zosta ł przed wszystkiem innem na nowo zre­
dagow any  manifest do wszystkich panów E u ­
ropy, w którym opowiedziano dokładn ie  tak 
powody j a k  i zam iary  tego powstania. P rzy  
wyłuszczeniu pow odów  rozszerzono się n a ­
wet tak  bardzo, żenieom iniono najmniejszych 
złośliwości wyrządzonych narodow i przez sa- 
sów, czem się usprawiedliwiono aż nad to  
z samego czynu powstania; mimo to jednak  
nie zapomniano i tego wypowiedzieć w y ra ­
źnie: że ponieważ konfederacja  niema nic 
więcej na celu, jak  tylko przywrócenie św ię­
tości wierze, spokojności Rzeczypospolitej i 
bezpieczeństwa jej członkom , to byle tylko 
król chciał na  powrót wstąpić w granice pa- 
ctów i konstytucji, ona  jest każdej chwili go ­
tow ą do uczynienia pierwszych kroków  do 
zgody. Manifest ten tedy był, jak  to widać na  
pierwszy rzut oka, napisany bardzo ro z tro ­
pnie: jak  bowiem z jednej strony ubezpieczał 
konfederacji w obec ca łego  św iata  godność 
jej przynależną, tak  znowu z drugiej d a w a ł  
niejako rękojmię dworom, że tylko przywró-

nych  osób in te ressow anych  w kw estji  reformy, 
miało wczoraj konferencję w Cafe Guildhall , aby  
się porozum ieć względem rozciągłości ś ro d k a  
w tym przedmiocie, mającego być p rzeds taw io ­
nym  Izbom p raw odaw czym  na p rzyszłych  posie­
dzeniach.

Zgromadzenie było bardzo  liczne.
P . Clay, rep rezen tan t  z K ingston-upon  Hall, 

jed en  z rad yka lis tów  najbardziej szanow anych  
w Izbie niższej, prezydow ał;  otaczało go ze d w u ­
dziestu  z jeg o  kollegów  parłam entow ych , a mię­
dzy niemi pp. R oebuck, Cuningham, Roupell,  
W illiam, N ichol i inni, wielu przytem  znakom i­
tych  ludzi z różnych odcieni s tronn ic tw a  liberal­
nego, zacząw szy  od ra d y k a ln y c h  cha r ty s tów , aż 
do  liberalis tów  um iarkow anych .

N a zgrom adzeniu  tem w o tow ano  dwie rezo­
lucje. P ierwsza, zap ro p o n o w an a  przez p. M orley, 
tak  brzmi:

K onferencja  niniejsza m ając p o w ó d  sądzić, źe 
zam iary  objawione w obliczu  kraju  przez kom m is­
sję refo rm y parlam entow ej, zostały  przyjęte z w ie l­
k ą  przychylnością , wnosi: źe bill m ający  o d p o ­
wiedzieć życzeniom szczerych reform atorów , k t ó ­
ry ch  w całym  kra ju  je s t  wielka liczba, powinien 
zostać  p rzygo tow anym  do przedstaw ienia  w Izbie 
niższej na p rzyszłych  posiedzeniach.

D ru g a  rezolucja, w otow ana  na przedstaw ie­
nie p ana  Roebuck , ułożona była  w nas tęp u jący  
sposób:

K onferencja  niniejsza sądzi, że odpow iada  ży­
czeniom swego stronnic tw a, pow ierzając  p. Bright 
w ygo tow an ie  w mowie będącego  billu, po sk o n -  
ferow aniu  się z przyjaciółmi reformy, k tó ry ch  r a ­
dy  zasięgnąć uw aża za właściwe. P. B righ t także 
p rzeds taw i ten p ro jek t  w Izbie niższej.

P. R oebuck  spodziew a się, źe bill, k tóry  gab i­
net p rzedstaw i parlam entow i,  p ro p o n o w ać  będzie 
znaczną rozciągłość sw obód  w yborczych , ale że 
w alka  g łów na odniesie się do kwestji rozkładu 
krzeseł parlam en ta rnych . Szanow ny  mówca p r a ­
gnie, żeby członkowie Izby niższej, reprezentow ali  
j a k  można najrów nie jszą  liczbę obywateli. P a n  
R oebuck  dodał, że pow ierzając  p. B righ t  ułoże­
nie billu reform y, nie obowiązuje  się bynajmniej 
p rzy jąć  w szystkie  jeg o  szczegóły, ale że p ro p o ­
nując powierzenie mu tego w ypracow ania ,  chciał 
mu dać  dow ód  swego zaufania, k tó re  cały kraj 
niewątpliwie zatwierdzi.

P. B right oświadczył, że rezolucja  ta  s tawia go 
w trudnem  położeniu, z p o w o d u , wielkiej o d p o ­
wiedzialności, j a k ą  na niego wkłada. Ze nie ma 
bynajmniej pretensji k ierow ania  op in ją  za o b rę ­
bem Izb, ani p rzybierać ro ię leader'a  (przywódcy) 
w Izbie niższej; ale źe chociaż jeg o  ch a rak te r  nie 
j e s t  aui uległy ani giętki, uczyni j e d n a k  wszelkie 
ustąp ien ia , ja k ie  lnu w y d aw ać  się b ędą  moźliwe- 
mi i potrzebnem i ku zapewnieniu przysz łego  p o ­
wodzenia usiłowaniom reformatorów.

Co do kwestji g łosow ania  i rozk ładu  krzeseł, 
powiedział p. Bright: jakiekolw iek h ędą  klauzule  
przyszłego billu reform y, opinje jak ie  się u p o ­
w szechn ia ją  w tym  przedmiocie, ta k  są  rozmaite, 
źe n iepodobna  spodziew ać się , aby par lam ent

cenie powagi p raw  narodow ych, bez żadnej 
chęci uw łóczenia  pow adze tronu, jest jej za ­
miarem. Z tym manifestem w ypraw ił  Ledu- 
chowski natychmiast posłów  do wszystkich 
dw orów  Europejskich. Niektórzy z nich w szak­
że, prócz tego aktu, otrzymywali jeszcze i po ­
lecenia szczegółowe. I tak  np. Rom anowski 
i Trezer, w ysłan i do cesa rza  P io tra  Wielkie­
go bawiącego podów czas w Gdańsku, mieli 
rozkaz  prosić tego m onarchę  o pośrednictwo 
pomiędzy konfederacją  i królem. P rośba  ta, 
w samej istocie rzeczy, nie m ogła  sobie obie­
cyw ać natychm iastowych Skutków. P o  z a ­
chowaniu się fe ldm arsza łka  Fleminga na  zje- 
ździe w Raw ie i po otrzymanej p raw ie  w tym 
samym czasie na ręce  Ciechońskiego pisem ­
nej odpowiedzi królewskićj, było  rzeczą  aż 
nadto  widoczną, że stronnictwo królewskie 
nie s traciło  jeszcze wcale nadziei stłumienia 
konfederacji s iłą  i w skutek tego jes t  jeszcze 
bardzo  dalekiem od rzetelnych chęci zaw arcia  
zgody.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i J



m ó g ł p r z y ją ć  ś r o d e k ,  p rz e c iw  k tó r e m u  nie p o ­
w s ta ły b y  żadne ,  n a w e t  s łu s z n e  z a rz u ty .

P. B r ig h t  j e d n a k ż e  n ie  o d m ó w ił  p rz y ję c ia  p o ­
w ie rzone j  m u  tnissji,  z a p o w ia d a ją c  j e d n a k ,  że nie 
o b o w ią z u je  się do  z r e d a g o w a n ia  p r o je k tu  r e f o r ­
m y ,  z u p e łn ie  zg o d n e g o  z ja k im k o lw ie k  z o g ło s z o ­
n y c h  d o tą d  p ro g ra m ó w  ro z m a i ty c h  s to w a r z y ­
szeń .

N a k o n ie c  d e p u t o w a n y  z B i rm in g h a m  w y m o ­
w nie  d o w o d z i ł  p o t r z e b y  u o rg a n iz o w a n ia  ag itac ji  
r e f o rm y  w  ca łym  k ra ju  i d o rzu c i ł ,  że ta  a g i ta c ja  
j u ż  obecn ie  z k a ż d y m  d n iem  s ta je  się w aż n ie jszą  
w  w ie lu  m ie jscach ,  i że p r a s s a  w ogó le  zd a je  się 
b v ć  g o to w a  do  p o p ie ra n ia  je j .  (Indep. B e lg e )  

C H I N Y .
W e d ł u g  d e p e s z y  z M a d r a s  14go p aź dz ie rn ika ,  

w  K a n to n ie  j e s t  s p o k o ju o ś ć  i in te r e s s a  zaczę ły  się 
o d ż y w ia ć  n a  n o w o .  W e d ł u g  o t r z y m a n y c h  tam  
w iad o m o śc i ,  h o le n d r z y  w  d n iu  6 w rz e śn ia  zaję li 
z m ałą  s t r a t ą  J a m b e c ,  a francuz i  i h iszpan ie  T u -  
r a n ,  w  K o ch in c b in ie ,  bez ża d n e j  s t r a ty .

Z In d j i  d o n o s i  k o r r e s p o n d e n t  Timesu , że p o ło ­
żenie nie p o le p sz y ło  się o d  d n ia  14, k a m p a n ja  nie 
z o s ta ła  je sz c z e  ro z p o c z ę tą  n a  n o w o , a le  c iąg le  o d ­
b y w a ją  się p o ru sz e n ia  w o js k  do  ro z m a i ty c h  p u n ­
k tó w  z b io ro w y c h  w  O u d e ,  B i h a r  i Ś r o d k o w y c h  
I n d ja c h .  R o z m a i te  pu łk i u tw o r z ą  o b ó z  p o d  B e-  
wrnr, ab v  z ta m tą d  c z u w a ć  n a d  brzegiem  G a n g e su  
m ied zy  C a w n p o re  i E u t t ig u r .  (Neue Pr. Z t g )  

D  A  N  J  A.
N ie p o ro z u m ie n ia  k tó r e  o d  z b y t jd a w n a  s ta n o w ią  

n ie ied n o ść  m iędzy  D a n ją  i N iem cam i,  w p rz e d m io ­
cie X ię z tw H o l s z ty n u  i L a u e n b e rg u ,  u cz y n iło  w a ­
ż n y  k ro k  n o w y ;  k r o k  j a k  się sp o d z ie w a m y  d e c y ­
d u ją c y  ku  p o m y ś ln e m u  ro zw iązan iu .  I  ty m  razem  
w in s z o w a ć  tego  na leży  r z ą d o w i  d u ń sk ie m u .  W i a ­
d o m o  że b e z p o ś re d n ie  i s tanowcze, u su n ię c ie  w s p ó l ­
n e j  k o n s ty tu c j i  w X ię z tw a c h ,  w sk a z a n e  by ło  św ie ­
żo D an ji ,  p rzez  j e d n o  z w ie lk ich  m o c a r s tw  n ie ­
m ieck ich  (A us trję)  ja k o  ś r o d e k  m o g ą c y  za ła tw ić  
c a łe  to  n iepo rozum ien ie .  G a b in e t  d u ń sk i  n ie w a h a ł  
się ucz y n ić  i to  je sz c z e  u s tą p ie n ie  i u p rze d z i ł  o 
tem  p ie rw e j  se jm , d la  w y b a d a n ia  j e g o  u s p o s o ­
bienia, p o le c iw sz y  p a n u  v. B u ló w  ab y  poufn ie  za- 
k o in m u n ik o w a ł  j e g o  zam ia ry  z g ro m a d z o n y m  k o ­
m ite tom . Z d a je  się. że to  z a k o in m u n ik o w a n ie  z o ­
s ta ło  p r z y c h y ln ie  p rz y ję te ,  a lbow iem  r e z o lu c ja  p o ­
w zię ta  na  p o s iedzen iu  ta jnej  r a d y  p o d  p re z y d e n -  
c ją  k ró la ,  o g ła sza  zniesienie k o n s ty tu c j i  w sp ó ln e j  
d la  całej m o n a rc b j i ,  o ile to  d o ty c z y  się N ię z tw  
H o ls z ty n u  i L a u e n b e r g u ,  i zw o łu je  se jm y  ty c h  
d w ó c h  X ię z tw  n a  dzień  3go  s ty c z n ia  p rzysz łego  
1859  r.

D a w n o  ju ż  p rze d  w y s tą p ie n ie m  z t ą  p r o p o z y ­
c ją  ze s t r o n y  A us tr j i ,  ro zm a ite  dziennik i s ta ra ły  
s ię  dow ieść ,  że ś r o d e k  ten  n ie w ą tp l iw ie  rozb ro i  
w sze lk ie  z a r z u ty  czyn ione  D an ji  p rzez  N iem cy  i 
X ię z tw a  n iem ie ck o -d u ń sk ie .  (Ind. B e lg e )

F R A N C J A .
P aryż  7 Listopada.  O g ó ln e  po łożen ie  E u r o p y ,  

p r z e d s ta w ia  n a j sp o k o jn ie js z e  w ejrzen ie ;  j e d n a k ż e  
w  s to s u n k a c h  ro z m a i ty c h  n a r o d ó w  k tó re  z d a ją  się 
n a jśc iś le j  z ł ą c z o n e m ię d z y  so b ą ,  p a n u je  p ew ie n  r o ­
dza j  n ieufnośc i.  C h a r a k te r y s ty c z n y  f a k t  m ie sz k a ń ­
c ó w  Q u e e n s to w n  na  b rz e g a c h  Anglji, k tó rz y  u s ły ­
s z a w s z y  h u k  dział s p o w o d o w a n y  przez z b y t  w e ­
so ło  u s p o s o b io n e g o  d o w ó d c ę  j e d n e g o  o k rę tu ,  z a ­
częli w o ła ć  że f ra n cu z i  w y lą d o w a l i ,  nie m ógł p rze jść  
m e p o s t r z f e ż o n y m , bo  ta  w s k a z ó w k a  p r z e s ą d ­
n y c h  o b a w  ip o d e j t z e ń ,  m oże się s p o tk a ć  i w  N ie m ­
czech ,  m ianow ic ie  n a d  b rzeg ie ta  R e n u  i w p a ń ­
s tw a c h  a u s t r j a c k ic h .  S p r a w a  f r a n c u z k o -p ó r to g a l -  
s k a  p o w ię k s z y ła  n a tu ra ln ie  to  rozdrażn ien ie ,  k t ó ­
r e  j e d n a k  p o w in n o b y  u s p o k o ić  się sam o  z siebie. 
O s ta tn i  p u n k t  k w es t j i  p o r tu g a l sk ie j ,  to  j e s t  w y n a ­
g ro d zen ie ,  z o s ta ło  p o d o b n o  w c z o ra j  z d e c y d o w a ­
n e ,  p rz y ję to  bow iem  su m m ę o zn a c z o n ą  p rzez  izbę 
h a n d l o w ą  w  N a n te s ,  k tó r a  w e z w a n ą  z o s ta ła  do  
z a w y r o k o w a n ia  w zg lę d em  z r e d u k o w a n ia  p r e t e n ­
sji s t r o n y  in te re s so w a n e j .  P ie r w o tn ie ź ą d ą n a  su m - 
m a 5 4 0 ,0 0 0  f r . , z o s ta ła  z r e d u k o w a n a  n a  1 8 0 ,0 0 0 fr .

O s ta tn ie  o d d z ia ły  p o s i łk o w e  h is z p a ń sk ie  m a ją c e  
s ta n o w ić  w zm ocn ien ie  n asze j  w y p r a w y  do  K o c h in -  
c h in y ,  o p u śc i ły  w y s p ę  M a n il la  w dn iu  7 m y m  w r z e ­
śn ia  s ta tk ie m  t r a n s p o r to w y m  fran cu zk im  Meurłhe. 
G łó w n y  k o r p u s  w y p r a w y  w y ru s z y ł  w  d n iu  2 7 m y m  
sie rpn ia .  D o w ia d u je m y  się, że p a n  S a b a t ie r  k o n ­
su l  jenera-lny f ra u cu z k i  w  A l e x a n d r j i , p r z y b y ł  
w  dn iu  lGt.ym p aź d z ie rn ik a  d o  D ż e d d a h  w  to w a ­
r z y s tw ie  p a n a  E in e ra t .

B ieg a ły  tu  dziś wieści o p r z y b y c iu  p. d e  B o u r -  
q u e n e y .  S ą d z im y  że t a  w ieść  j e s t  p rzedw czesną. .

K a p i t a n  L a r o n c ie r e  le N o u r r y  p r z y b y ł  do  B e r ­

l in a  i w czo ra j  już  miał m ieć  p o s łu c h a n ie  u  x ięc ia  
r e je n ta .

B ie g a ły  tu  wieści o j a k im ś  n o w y m  sp isk u ;  bez-  
w ą tp ie n ia  j e s t  w  te m  nie m ało  p r z e s a d y ,  j e d n a k ż e  
b ac zn o ść  w ład z  z w r ó c o n ą  by ła  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
z sz cz eg ó lu e m  natężen iem  i m ożem y  b y ć  p e w u e m i 
że n iczego  nie m a m y  p o w o d u  o b a w ia ć  się w o b e e  
t a k  rozw in ię te j  czy n n o śc i  w ładz. W e d łu g  l i s tó w  
o t r z y m a n y c h  z W ło c h ,  Mazzini św ieżo  kręcił się 
b e z k a rn ie  w L o m b a rd j i  i W enec ji .

S ły c h a ć  że z w y ższ eg o  ro z k a z u  p r o c e s  p rzec iw  
p a n u  de  M o n ta le m b e r t  m a  być  za n ie ch a n y .  R e ­
z u l ta t  p o d o b n y  b y łb y  z ogó lnem  z a d o w o len iem  
p rz y ję ty .

N ie k tó re  o s o b y  s ą d z ą ,  że lo r d  P a lm e r s to n  nie 
b ęd z ie  k o r z y s ta ł  z z a p ro s z e n ia  do  C om piegne .

—  R ozm aite  zdan ia  pu sz cz an e  b y ły  w  obieg  
w  p rzedm iocie  missji  którą, spe łn ił  w  T e r r e  N e w r e  
k a p i ta n  o k rę tu ,  p a n  L a r o n c ie r e  la  N o u r r y .  M y l­
n ie zda je  nam  się u t r z y m u ją  ci, k tó rz y  tw ie rd z ą ,  
że te n  officer nasze j  m a ry n a rk i ,  miał sob ie  p o le co -  
n em  w y je d n a ć  w p ro w a d z e n ie  w p r a w o m o c n e  w y ­
k o n an ie  o s ta tn ie g o  n ie ra ty f ik o w a n e g o  je sz c z e  t r a ­
k ta tu  m iędzy  A n g l ją  i F ra n c ją ,  w p rzed m io c ie  r y -  
b o ło s tw a  n asze g o  w  t a m ty c h  oko licach .  S ą d z im y  
ow szem , że p rę d z e j  ch o d z i ło  tu  o w sk rzesze n ie  
p e w n y c h  p rz y w ile jó w  z d a w n y c h  t r a k t a tó w ,  z k t ó ­
r y c h  n a s z a  m a r y n a r k a  k u p ie c k a  d o tą d  nie k o r z y ­
s ta ła .

R ó w n ie  nie z g a d z a ją  się p o d a n ia  w zg lę d em  s p o ­
so b u  w ja k im  A n g l ja  p rz y ję ła  te  r e k la m a c je ,  a le 
w treśc i  ty le  d a je  się pow iedz ieć ,  że one  nie z n a ­
laz ły  w ie lk ich  sy m p a t j i  u n a s z y c h  s p r z y m ie r z e ń ­
ców , p o d  ty m  p re te x te m ,  że  d o b r o d z ie j s tw a  k o ­
rzyśc i  o ja k ie  d o p o m in a ją  się nas i r y b a c y ,  u p a d ł y  
p rzez  p rze d aw n ien ie .  D o d a m y  zarazem , że w  c a ­
łej tej k w es t j i  nie m a  nic tak iego ,  c o b y  m ogło  
s k o m p r o m i to w a ć  n a  s e r jo  n a sz e  d o b r e  s to s u n k i  
z A nglją .

—  Dziś w kośc ie le  S tó j  M a g d a le n y  o d b y w a ło  
się ża łobne  n a b o ż e ń s tw o  p rz y  zw ło k a c h  x ięc ia  W a -  
le n te g o E s te r h a z y ,n a d z w y c z a jn e g o  p o s ła  a u s t r j a c -  
k iego p rz y  d w o rz e  p e t e r s b u r s k im .  N iew ie lu  p r z y ­
j a c ió ł  o ta cz a ło  k a ta fa lk ,  bo  cz łonkow ie  c ia ła  d y ­
p lo m a ty c z n e g o  nie by li  za w iad o m ien i  o te m  n a ­
bożeńs tw ie .

P a n  T u r g o t  w y jeż d ża  j u t r o  do B e rn ,  p a n  B a r r o t  
w y jeż d ża  w dn iu  2 0 ty m  d o  M a d r y tu .  D o ty c h c z a s  
b a ro n  de  B o u r q u e n e y  nie p ro s i ł  j e s z c z e  o u r lo p ,  
i z t ą d  w n o s z ą  że m oże p ro s ić  będz ie  o zup e łn e  u- 
w olu ien ie  o d  p o s a d y  p rz y  d w o rz e  au s t r jac k im ,  
w s k u tk u  bo le sne j  s t r a t y  k tó r a  go  tam  obecn ie  d o ­
tknę ła .

P o l i ty k a  za g ra n ic z n a  p ró żnu je ,  a le  w b r a k u  f a ­
k tó w  nie n a le ż y  n ie k ied y  p o g a r d z a ć  pog łoskam i,  
k tó re  k r ą ż ą  w  św iec ie  u r z ę d o w y m ,  c h o ć b y  z tej 
za sa d y ,  że n ie m a  d y m u  bez ognia ,  że  za tem  p o ­
głosk i tak ie  są  z a w sze  n ie jakim  b a ro m e tre m  u k a ­
zu jącym  s ta n  po łożenia .

M ów ią  że p a n  H a u s s m a n  o p u śc i  p r e f e k tu r ę  d e ­
p a r ta m e n tu  S e k w a n y  i obejm ie w y d z ia ł  r o b ó t  p u ­
b l icznych , k tó ry  n ab ie rze  w iększe j niż d o ty c h c z a s  
w ażnośc i ,  p o n ie w a ż  C esarz  zam ie rza  wcielić do  
n iego r o b o ty  m ia s ta  P a ry ża .

P a n  R o u h e r  je ś l i  m a m y  w ie rz y ć  te m u  co także  
m ów ią ,  w y s tę p u je  z n ie jak ą  ° P P ozy cj ą  w łon ie  m i­
n is t ró w  przec iw  p r o je k to w i  w zg lę d em  z a m ie rz o ­
nej m odyfikac ji  co d o  r e n ty  4*/, pC t .

Nie w y m ie n ia ją  je sz c z e  tego k to  m a  b y ć  p o w o ­
ł a n y  w m ie j s ć e  p a n a  H a u s s m a n ,  a le  p o w sz e c h n ie  
p r z y z n a ją  że w y b ó r  te n  p r z e d s ta w ia  w ażne  t r u ­
dnośc i .

W a ż n o ś ć  p r e f e k tn r y  Sekwany zm nie jszy  się z n a ­
cznie p rze z  o d jęc ie  j e j  r o b ó t  p u b l ic z n y c h  p a ry z -  
k i c l i , p e w n e  t r u d n o ś c i  p o d  w zg lę d em  a t r y b u -  
cji m o g ą  W yniknąć  z te g o  m iędzy t ą  w ie lk ą  a d m i­
n is t ra c ją  a z reo rg a n izo w an iem  m in i s te r s tw a  r o b ó t  
p u b l ic z n y c h .  P o t r z e b a  będzie za te m  d la  p r e f e k tu ­
r y  cz łow ieka  d o ść  m ło d e g o  , ż e b y  n ie o k a z y w a ł  
z b y tk u  s z ty w n o śc i  w  s to s u n k a c h  z m in is trem , a 
j e d n a k  m a jąc eg o  d o ść  d o św ia d c z e n ia  , t r a d y c j i  i 
p rzeszłości ,  a b y  m ógł godn ie  z a jm o w a ć  tę  p o z y ­
cję. T a k ic h  ludz i zaw sze  by ło  m a ło  i dziś nie ma 
ich  więcej niż k ied y  indziej.

N a k o n ie c  s ły c h a ć  jeszcze o p e w n y c h  zm ia n a c h  
w  o so b a c h ,  k tó r e  p r z y p o m i n a j ą  d o t ą d  ś l a d y  p rz e j ­
śc ia j e n e r a ł a  E s p in a s s e  w m in is te rs tw ie  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h .

D z i ś h y ł  p ie rw sz y  dzień  o tw a r c ia  p o d p is ó w  na 
a k c je  t o w a r z y s tw a  p r z e k o p a n ia  k a n a łu  S uez.  B a r ­
d zo  m a ło  b y ło  p o d p is u j ą c y c h  w  b iu rze  p la c  V e n -  
d o m e  N e r  16. N ie w iem y czy  n ie p o g o d a  czy tez  
b r a k  zn a k o m ito śc i  f iu a n s o w y c h  w  rad z ie  tego  t o ­

w a r z y s tw a ,  b y ły  p o w o d e m  te g o  b r a k u  z a p a łu  p o d ­
p isu jąc y ch .

—• Moniteur  p o d a je  m iędzy  innei-ni n a s t ę p u j ą c e  
szczegóły  w  p rze d m io c ie  ża ło b n e g o  w ozu ,  k tó r y  
wiózł do  g r o b u  zw łok i N a p o le o n a  I g o  n a  w y s p ie  
Stój H e le n y ,  a o b e c n ie  p r z y s ła n y  w  d a rz e  C e s a ­
rzow i f ra n cu z k iem u  przez  k ró lo w ę  W ik to r ję ,  u -  
m ie sz ezo u y  będzie  w  k a p l ic y  S g o  H je ro n im a .  o b o k  
p o p io łó w  N a p o le o n a .

T e n  wóz ża ło b n y  s p r o w a d z o n y  zos ta ł  do  W o o l ­
w ich  w ro k  b lisko po  śm ierci C e sa rz a  i u m ie sz c z o ­
n y  w  ta m te jszy m  a r s e n a le .  C h c iw a  c iek a w o ść  li­
c z n y c h  zw ie d za ją cy ch ,  nie zaw sze  s z a n o w a ła  j e g o  
obicia , k tó r e  obecn ie  z o s ta ły  w y r e s t a u r o w a n e  r ę ­
k ą  te g o  sa m e g o  ta p ice ra ,  k tó r y  j e  ro b i ł  n a  w y s p ie  
Stój H e le n y .

O bic ia  te  s ą  z cza rn eg o  s u k n a  i a t ła s u .  P ię k n e  
p ió ro -p u s z e  z d o b ią  cz te ry  rog i  b a ld a k in u ,  k tó r y  
s p o c z y w a  n a  k o ła c h  i r e s o r a c h  p o w o z u  k tó re g o  
C esarz  u ż y w a ł  d o  p rze jaż d że k  w  L o n g w o o d ,  t a k  
więc ta  d r o g a  r e l ik w ja  p rz y p o m in a  i śm ierć  C esa-  
sa rza  i bo leści j e g o  w y g n a n ia  (Indep. Bel.)

T U R C J A .
C z y ta m y  w  Presse d'Orient p o d  d a t ą  z K o n ­

s t a n ty n o p o la  26 październ ika :
W c z o ra j  o d b y ła  się c z w a r ta  k o n f e r e n c ja  w  s p r a ­

wie C z a rn o g ó ry .
K jam il  bej i A s i f  bej,  uda l i  się w  s o b o tę  d o  G a- 

laczu ,  z k ą d  p ie rw sz y  p o s p ie s z y  d o  B u k a re s z tu ,  
a  d ru g i  do  J a s s y .  W i o z ą  oni h a ty s z e ry f y ,  o k t ó ­
r y c h  treśc i  m ów il iśm y  d aw n ie j .

W  zesz ły  w to r e k  X .  K e v o r k ,  a r c y b i s k u p  B r u s -  
sy ,  w y b r a n y  z o s ta ł  p a t r j a r c k ą  o rm ja u  d y z u n i -  
tów  je d n o z g o d u o ś c ią  g ło s ó w .

N a s t ę p u ją c y  l is t  d a je  n ie k tó re  szczegó ły  w z g lę ­
dem  w y p a d k u  n a  w y s p ie  R o d u s ,  o k tó r y m  t e ­
le g r a f  doniósł .

R o d u s  21 paź d z ie rn ik a .
» W  zesz łą  s o b o tę  p. R o b e r t  C am pbe ll ,  k o n s u l  

angielsk i  n a  w y s p a c h  a r c h ip e la g u  tu re c k ie g o ,  z e r ­
wa! s to s u n k i  u r z ę d o w e  z W a rn ik  p a s z ą .  O to  p o ­
w o d y  te g o  ze rw a n ia .

P .  L e o n id a s  S a k e l la r id is  a je n t  k o n s u la r n y  a n- 
gielski n a  w y s p ie  C a s te l -R o sso ,  zo s ta ł  c iężko 
zelżony , w  s k u tk u  in t ry g i  p rzec iw  n iem u  w y m ie ­
rzone j .  W arn ik  p a s z a  i p. C a m p b e ll ,  p o ro z u m ie l i  
się, w celu  p r z y s tą p ie n ia  do  r e g u la rn e g o  ś l e d z ­
tw a  w  te j s p ra w ie .  R e z u l ta ty  te g o  ś l e d z tw a  w y ­
kaz a ły  d o w o d n ie ,  że o b ra z a  b y ła  u ło ż o n ą  z g ó ry ,  
i że d y in a rc h o w ie  i k i lka  in n y c h  o só b ,  b y l i  a u t o ­
ram i tej k a b a ły .

W in n i  zos ta l i  sp r o w a d z e n i  do  R o d u s  n a  ż ą d a ­
nie p . C a m p b e l l  i s p r a w a  ta  b y ła b y  się z a p e w n e  
bez h a ł a s u  z a k o ń cz y ła ,  gdvrby  k o n s u l  nie s k a rż y ł  
się  o p o w o ln o ś ć  n a s z y c h  w ła d z  m ie js c o w y c h  w z a ­
d o ść u c z y n ie n iu  j e g o  s łu s z n y m  żądan iom .

P .  C a m p b e l l  u d a ł  się w  p e łn y m  m u n d u r z e  do  
W a rn ik  p a s z y  i za żą d a ł  n a ty c h m ia s to w e g o  u w ię ­
zienia w in n y c h ,  a nie m o g ą c  te g o  u z y s k a ć ,  z e rw a ł  
s to s u n k i  u rz ę d o w e  z g u b e r n a to re m  i o d d a ł  p . J o u -  
an n in  , v ic ek o n su lo w i f ra n cu z k iem u ,  p r o te k c ję  
n a d  in te re ssa m i augie lsk iem i.

T o  n iepo rozum ien ie  s p r a w i ło  w ie lk ie  w ra ż e n ie  
w  naszem  mieście i z n ie c ie rp l iw o śc ią  o c z e k u je m y  
o d p o w ied z i  z K o n s ta n ty n o p o la ,  d o k ą d  n a t u r a l ­
nie o d n ie s io n o  się w  te j s p ra w ie .

N a le ży  się sp o d z ie w a ć ,  że m ie sz k ań cy ,  a sz c z e ­
góln ie  d y m a r c h o w ie  w C a s te l -R o sso ,  z o s t a n ą  j a k  
za s łu g u ją  u k a ra n i ,  i że ta  n a u k a  p o s łu ż y  im  n a  
p r z y s z ł o ś ć . ____________________ ( / n d - B e l g e )

Przegląd Muzyczny.

Opera w dwóch aktach,
S Ł O W A  L O R E N Z A  DA P O N T E ,  M U Z Y K A  M O Z A R T A ,

(wznowiona na naszej scenie dnia 30  październ ika  r. b.)
P o m y s ł  w z n o w ie n ia  u  n a s  w  o b e c n e j  c h w il i  

Don J u a n a  M o z a r ta ,  d o  n ie u d a tn y c h  p r z e d s i ę ­
wzięć sc en ic zn y c h  p o l ic zy ć  należy .  Je że l i  s ię  m a-  
m y  d o ty k a ć  u t w o r ó w  za  n a j szc zy tn ie js ze  a r c y ­
dzie ła  w' s z tu c e  p rze z  św ia t  u z n a n y c h ,  jeże li  p r a ­
gn iem y z n ic h  w y s u u e  d la  siebie i in n y c h  d u c h o ­
w y  p o ży tek ;  p o w in n iśm y  p r z y s t ę p o w a ć  do  te g o  
z ca łą  ś w ia d o m o ś c ią  sił w ła s n y c h  i s k r u p u l a t n i e  
o b r a c h o w a e  i s to tn ą  ich w a r to ś ć  w zg lędn ie  d  o o l­
b rzy m ieg o  i śm iałego  zam iaru ,  b y  w p r a k ty o z  n em  
z a s to s o w a n iu  ś r o d k ó w ,  w p r o s t  p r z e c iw n e g o  nie 
o s ią g n ą ć  ce lu ,  b y  z sz cz y tn o śo i  w  d r u g ą  o s t a t e ­
c z n o ść  n ie  w p a sc .  N a  p rz e d s ta w ie n ie  Don J u a n a , 
p o t r z e b a  n ie ty lk o  ś p ie w a k ó w  s k o ń c z o n y c h ,  w ięc  
b ie g ły c h  w te ch n ic zn e m  w ła d a n iu  g łosu ,  a l e  w y ­
t r a w n y c h  i w ielk im  ta le n t e m  o b d a r z o n y c h  a r ty -



stów dramatycznych. Zdolności artystyczne pp. 
Troschla, Slolpego, Ziółkowskiego, panny Rivoli 
i pani Quattriniowej, zdawna są u nas dobrze 
znane i ocenione, ale nie wystarczają na podtrzy­
manie opery takiej ja k  Don Juan , gdy inne dwie 
role to jes t  Elwiry i don Ottavio, powierzono po­
czynającym i nie mającym najmniejszego o w a­
runkach sceniczności ani też sztuki dramatycznej 
pojęcia śpiewakom. Ciągła styczność mianowicie 
Elwiry ze wszystkiemi osobami opery, mocne 
wplątanie tej roli w cały węzeł akcji dramaty­
cznej, wymaga i nakazuje artystce przedstawia­
jącą tę osobę, posiadać mnóstwo przymiotów, 
naktórych właśnie pannie Dowiakowskiej najuzu- 
pełniej zbywa. Chciawszy wykazać gdzie i jak  
młoda ta ar tystka  a nawet i inni starsi i w ytra­
wniejsi grzeszą, nalez’aloby przejść nietylko ca łą  
treść^sztuki scena po scenie rozbierając grę a r ty ­
stów, ale do tego przejrzeć całą partycję jako i 
szczegółowe role, dalej wykazać dążności i cel 
autorów tego nieśmiertelnego dzieła, przedsię­
wzięcia również ogromne jak  może i bezużyteczne 
w skutkach swoich, bo gdzież powaga —  powie 
n ie jeden  skrytykowany — do wydawania podo­
bnych wyroków” zkąd piszący wie że tak  a nie 
inaczej ma być— powie drugi,— czyż w rzeczach 
sztuki można stanowczo oznaczyć lub określić 
pewnikami matematycznemi granice działań ar­
tystycznych, dać ostrogi bodzące, albo nałożyć 
wędzidło natchnieniu! zawołają inni.

Artyści (jak to już nieraz bywało) oburzą się 
na krytykującego, obwinią go o chęć szkodzenia 
swobodnemu rozwojowi opery własnej, o brak 
względów dla starszych, o brak wyrozumiałości i 
przychylności dla młodych artystów'; kto tam 
wie o co go jeszcze obwiniać nie będą. Nikt się 
z tego nie nauczy, nie poprawi i jak  było tak b ę ­
dzie, rzecz pójdzie swoim trybem. Dla uniknie- 
nia więc podobnych następstw, postanowiłem 
nie mówić nic o teraźoiejszem wznowieniu Don 
Juana  (chociażbym miał przez to krzywdę uczy­
nić p. Trosehlow i przedstawiającemu główną ro ­
lę, nie oddawszy mu należytej urzędowej po­
chwały), a przenosząc się na pole neutralności, 
'.vole raczej przytoczyć wyjątek z dzieła znako­
mitego biografa Mozarta (1) który to wyjątek 
wszystkim w ogólności, zaś artystom w szczegól­
ności, niemało korzyści przynieść może ze wzglę­
du na stanowisko, z jakiego się zapatruje na to 
nieporównane arcydzieło sztuki muzyczno-drama­
tycznej.

Dnia 4go kwietnia 1787 roku, Mozart napisał 
list do swego umierającego prawie ojca, gdzie 
pomiędzy innemi ten ustęp się znajduje: ,.Nie 
mam potrzeby zapewniać cię ojcze, z jak ą  nie­
cierpliwością oczekuję pocieszających wiadomo­
ści od ciebie; mam nadzieję że takowe otrzymam, 
chociaż przyzwyczaiłem się już we wszystkiem 
gorszą aniżeli je s t  stronę upatrywać. Ponieważ 
niech co będzie, śmierć jes t  istotnym celem na­
szego bytu  na ziemi, od wielu lat tak się do tej 
myśli przyzwyczaiłem, tak się ze śmiercią, z tą 
nieodstępną towarzyszką człowieka oswoiłem, że 
jej wyobrażenie nie ma dla mnie nic strasznego, 
owszem uspokaja mię i pociesza. Dziękuję Bo­
gu że mi pozwolił poznać śmierć jako klucz do 
istotnego szczęścia. N igdy się nie kładę ażebym  
nie pom yśla ł iż  ju tro  może żyć  przestanę, chociaż 
jestem  tak młodym. A jednak nikt co mnie zna 
‘bliżej, nie powie że jestem ponury, smutny, za co 
dnia każdego składam dzięki Najwyższemu, p ra ­
gnąc, ażeby moi bliźni również tej laski dostąpili.

Na kilka miesięcy przed datą tego listu, Mo­
zart zobowiązał się napisać operę dla teatru 
wdPradze Czeskiej. Ojciec zaś jego umarł duia 28 
maja tego samego roku.

Młody człowiek w trzydziestym roku życia, 
władający potężnie tajemnicami sztuki, lubiący za­
bawy, wesoły aż do buffonerji, nieco libertyn na­
wet, przedstawia sobie temat śmierci do codzien­
nego rozpamiętywania.

To w łasn e  w yznanie  w  chw ili  osta tn ie j  z oj­
cem piśmiennej rozm ow y, ta d w o is to ść  natury te ­
go cu d ow n ego  m uzyka, najwyraźniej przebija się  
w jego arcydziele, zajmującem obecnie  n aszą  u-  
w agę. y y  8ztukach p ięknych  szczególniej,  idea  
śmierci obfitą je s t  w w ielkie rezultaty, a m iano­
wicie  w  muzyce, zrodzonej z chrystjanizmu, k tó ­
ra po za jego sferami nie e x y s to w a la  i e x y s to w a c  
nie moze. Oblekając swein  powietrznem  ciałem  
te n ieokreślone tajemnice instynktu  du szJ> d la  
jakiego w  ż a d n y m  ję zyku s łó w  nie * ia ,  a jak ie  

Biographie de M ozar t  pa r  A l e x a n d r e(1) Nouvelle 
Oulibicheff.

zdają się łączyć żywot ziemski z nieznaną przy­
szłością, muzyka tworzy i wyraża rzeczywistość 
tego, co w poezji i sztukach plastycznych nie u- 
każe się nigdy, tylko jako fikcja, jako  ideał, jako 
przeczucie. To też jedna  tylko muzyka zaludnić 
je s t  w stanie uadobnemi lub otrasznemi fantoma­
mi ową niezmierną krainę duchow ą i tam ona p a­
nuje również świetnie jak  samodzielnie. Lecz któż 
je s t  stróżem tej cudownej krainy? Stróżem jej 
jes t  owa groźna postać obecna zawsze oczom du­
szy twojej, w którąkolwiek _ stronę intellektual- 
nych sfer wzrok obrócisz. Śmierć przemawia do 
filozofa: „klucze od wszelkich metafizycznych t a ­
jemnic nad docieczeniem których napróżuo się 
wysilasz, ja  trzymam w inej dłoni,“ Do poety i 
malarza: „ten świat idealny jaki myślą i słowy, 
formą i barwą z ziemi pożyczaną chcecie w y b u ­
dować, nie będzie nigdy jak  tylko mrzonką mniej 
więcej upięknioną spraw  ziemskich; ja  sama ty l­
ko mogę podnieść zasłonę ukryw ającą wszelką 
rzeczywistość świata nadprzyrodzonego.“ Ale do 
namaszczonego muzyka, śmierć tak przemawia 
„szczęśliwszy od twych rywali w ubieganiu się 
za niedocieczoną rzeczywistością, u  samego źró ­
dła czerpać ją  będziesz.

Harmonja, którą twa sztuka czysto chrześeiań- 
ska wydobyła drzemiącą od wieków w głębinach 
praw fizycznych, jes t  jedyną rzeczyw istą  formą, 
przez jaką  wyrazić można spraw y nieznanego 
świata. W ięc niech tchnienie wieczności owionie 
twą lirę, niech pieśń niebiańska odezwie się w twej 
melodji. Próbuj, jeżeli zechcesz mi być posłusz­
nym, dokonasz tego. Głos mój zawcześnie usły 
szany, zeruchocze może twoją wątłą organizację 
nic nieszkodzi. Owszem, pewna iż niedługo sły­
szeć cię mogę, ześlę ci pieśni z wysokości. Spi­
szesz je gdy ci dyktować będę, Mozart zawarł u- 
mowę, a w zamian dwóch cudownych partycji 
oddał życie własne.....

Chcąc należycie przystąpić do ocenienia Don 
Juana, trzy względy potrzeba mieć na uwadze, o- 
koliczności bjograficzne, tudzież fakta moralne 
wpływające na kompozycję tej opery; publicz 
ność i artystów dla których była przeznaczoną; 
nakoniec na elementa poetyczne będące jej zasa­
dą. Zwróćmy tu głównie uwagę na te ostatnie.

Rozbierając libretto scena po scenie, odkrywa 
się zaraz najogromniejsza mięszanina najsprzecz­
niejszych z sobą żywiołów poezji dramatycznej. 
Orszak weselny potyka się o zakrwawionego t ru ­
pa, miłość czyniąca swe pierwsze wyznanie i 
śmierć wydająca swe ostatnie tchnienie. R ozpu­
stną biesiadę w mieszkaniu żyjących i na smenta- 
rzu grób przemawiający. Farsy  trywialne mięsza- 
jące  się wszędzie z zamachami gwałtu, m order­
stwa, z krzykami rozpaczy, przysięgami k rw a­
wej zemsty i zjawiskami zmarłych. Ucztęskrapia- 
nąszainpańskiin winem, podsycaną muzykąiśmierć 
ze współzawodniczkę. Melpomena i arlekin, ludzie 
i duchy, a potem gdy wszystko wiruje aż do zgro­
zy w tern kole fasmagoryeznem, gdy wszystkie 
kontrasty  natury ludzkiej w tej saturnalji imagi- 
naeyjnej wyczerpane są do ostatka, wszystko 
niewiedzieó gdzie się oddala, oprocz samego bo­
hatera sztuki, który idzie do piekła.

Trudno pojąć, jak daPonte, następca Metasta- 
zego, urzędowy poeta dworu wiedeńskiego, poe­
ta wykarmiony mlekiem doktryn klassycznych, 
mógł sobie pozwolić w roku 1787, takiej rozpasa- 
nej dowolności; zerwać od razu węzeł tradycji ł ą ­
czącej sztukę dramatyczną z wiekiem X V III  i rzu­
cić się tak gwałtownie w najwyższe sfery rom an­
tyzmu. Sporo już lat upłynęło od czasu pierwszego 
wystawienia Don Juana, a krytycy nie mogą się 
jeszcze uspokoić i wygadują na niedorzeczność 
poematu, wyznając jednakże, iż było powodem 
kompozytorowi do napisania muzyki niesłyszanej 
dotąd. Nie mogą oni sobie wytłumaczyć tego fe­
nomenu, bo fenomenów tłumaczyć niemożna, lecz 
poniekąd mają słuszność. Treść bez muzyki jest 
niedorzeczności niedorzecznością, a przecie ta treść 
najniedorzeczniejsza i ta szczytna muzyka, stano­
wią jedną duszę, jedno ciało; więcej nawet, któż 
dziś nie przyzna, iż obraz muzyczny wychodzi nie 
raz po za kontur poetyczny libretta, a nawet nie­
podobnym bywa do niego,któż nieprzyzna że w par­
tycji Don Juana, jest wiele ustępów nie mających 
żadnego związku z libretem.

Otóż chcielibyśmy czytelnikowi wykazać tak o ­
we; niechby się własnym palcem dotknął tych r ó ­
żnic pochodzących z odmienuego sposobu widze­
nia rzeczy w szczegółach pomiędzy poetą i muzy­
kiem, w szczegółach tylko powtarzam, bo w c a ­
łości u tw ór ich c udownie się zgadza, i jak  było

wyżej powiedziane, stanowi jednę duszę, i jedno 
ciało. Dla tego zdawało nam się, iż forma djalo- 
gowa gdzie autorowie Don J f  rozprawiać bę­
dą o przedmiocie swej pracy, jeden idąc za du ­
chem swego poematu, drugi za duchem swej par­
tycji, najwłaściwszą będzie do pożądanego re­
zultatu.

M ozart.
Mój kochany xięże, potrzebuję textu do opery, 

tylko proszę cię, żeby to nie była już komedja 
francuzka, bo nie dla dworu i nie dla wiedeńczy­
ków mam komponować. Tym razem chcę praco­
wać dla mieszkańców Pragi, którzy jedni mnie 
doskonale pojmują, i dla orkiestry pragskiej, k tó ­
ra każdą moją muzykę czyta od razu. W ogóle 
cały skład teatru jes t  wyborny, a śpiewacy zrobią 
co zechcę. Widzisz więc, że to jest tak saino jak  
gdyby Mozart pracował dla Mozarta. Lecz po­
trzeba mi czegoś niezwykłego. Dopomóż mi.

D a  P o n t e .
W  sam czas przychodzisz. Oto właśnie mam 

text na warsztacie. Wzięty jes t  ze starej hiszpań­
skiej komedji Tirso da Molina mającej tytuł: Le 
con tie  de pierre, albo inaczej Moqueur de Seville, 
Molier i Goldoni zrobili z niej kotnedję, mnie zaś 
przyszła myśl ułożyć operę. Jestto najdziwniej­
sza djabla sprawa; mnatorowie muzyki nic podo­
bnego nie słyszeli jeszcze na scenie; tylko zdaje 
mi się, że nie znajdę dla niej kompozytora.

(D alszy c iąg  nastąp i.)

P R Z Y JE C H A L I  UO W A RSZA W Y .

Borakowski W ła d  oby. 
z P n iew a n r  584, Chmiele­
wski S tan. ob. z W ie r z b i ­
cy n r  58 i ,  Deskur W ład .  
ob. z N iegow a n r  &2o, K o­
łaczkowski G ustaw  oby. z 
K o to w ic  n r  601, Marko­
wski W ład .  ob. z D o ro h u ­
sk a  n r  2668 , Masalski M i­
kołaj ob. z P ło c k a  n r  500, 
Niemierycz M ichał obyw . 
z J a r o c h o w a  n r  584, 0 -  
strzykowski P io t r  ob. z Be- 
gna n r  2680 , Wężyk Jan  
obyw . z B e łd o w a  n r  585, 
Anielewski fFran. n auczy­
ciel z P o zn an ia  n r  414,

hr. Kossakowska K a ta rzy ­
na  frejlina d w o ru  J  C. 
M O ŚC I z D rezna  n r  1265, 
Łempicki Stan. ob. z D re ­
zna n r  1265, lir. Potocka 
K aro lina  w d o w a  po ta j ­
nym ra d c y  prezes ie  herol- 
dji z P ru s  n r  1245.

W Y J E C H A L I  7, W A K S 7.AT.-T .

Kołaczkowski K aje tan  
ob. do M ałopola ,  Plater- 
Zybery Kazi. hr. do Su­
w ałk ,  Szlubowski Michał 
ob. do Opola, Wodziński 
Toin. ob. do K te ry ,  R u ­
dzki J a n  obyw . do H am ­
burga.
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n  « n e t

P ó ł-im perja ły  r o s s y j s k i e .........................
D ukaty iiollenderskie nowe w ażne .

P a p i e r j.

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprocz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4% 5% ) 
L is ty  zas taw ne m ate 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 1(M) zip. 
L is ty  zas taw ne białe 111 okresu (oprocz 

kuponu) (4° ,,) . . .  za (5  rs. 
Obligację cząs tk o w e <sa 30‘i) z ł. (oprocz

kuponu) (4 % ) ..........................
C e rt. banttu na oni. iz . ii t . A na 300 z ł. 

„ „ l i t .  11. na .'00 i l .  bez proc.
M „ „ p r o c e n t o w e  (u"'0 )

Dowody Koi® C entr. L ikw id . za 100 z,'. 
Nowa ro ssy jsk a  pożyczaa z roku 1654 

oprocz kupouu (5 % )  •
lt „ z roku 1855

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  ilossyj- 
skiego dróg żelazu yen, praem iuui. . • •
O bIigi,W spółki Żeglugi K arow ej w Króle­

stw ie  Kolskimi ( ’>'V0) za rs. 130 
A kcje drogi żelaznej W a rsz a w sk o -B y d -

J[oskiej po  rs . 100 (4% ) . • • 
rogi żelaznej W a rsz a w sk o -W ie -  

deńskiej za  sz tukę , praern . . .

t ,  dnia 11 5. zn.

żądano
Rs- j ,koo.

niacouo
Rs. I kop.

93

14 6 5

92

14

W e
Berliu

1 e
. . . 100 Tai.

. . . .  100 Tal.
G d a ń s k .......................... 100 Tal.

. . . .  100 Tal.
H a m b u rg ........................... 300 BMk.
L o n d y n .......................... 1 F t. S t.
M o s k w a ..........................100 Ks.
P e te rsb u rg  . . . .  100 Ks.

. . . .  100 lis .
P a r y ż ..................................   300 Fran.

. . . .  300 Fran.
W i e d e ń .......................... 150
W ro c ła w  . . . .  100 T a l-

2 M 
: k .  t .  
2 M.
k. t.
2 M.
3  M .  
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 41.
2 11. 
2 M.

1 0 0 ; 3 5  j —

5 3

!
150
6 ! 

99 i 
99 f

80

50
73
33
5 0

5 5

759 6

W arto ść  kuponu bieżą*5®''0 obi. sk a r. Rs. —  kop. 46*/3 
lis tó w  zas taw n y ch  kep. 23*/* 

od now ej ro ssy jsk ić j pożyczki Rs. —  kop. —

TEATR W IE L K I. Jutro: Lukrecja Borgia. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: W ięzy.

Do dzisiejszeg° Nru Kroniki, dołącza się Prze­
g lądu  R o ln icze%0' Handlowego i Przemysłowego  
Ńumer 4 5 ty. _____

W  D rukarn i J .  U n g ra . W o ln o  d rukow ać. — W a rsz a w a  dnia 1 (13) L is to p a d a  1 8 5 8 .— S ta rs z y  C enzo1’ A - Sobieszczański.


